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				Dla Jennifer Enderlin

				zpodziękowaniem

				zaTwoje zrozumienie, cierpliwość iwsparcie –

				jesteś darem, którego nigdy nie przestanę doceniać.

				Zwyrazami najszczerszej przyjaźni

				L. K.

				

			

		

	
		
			
				

				PODZIĘKOWANIA

				Jestem niezmiernie wdzięczna wielu osobom, których pomoc wznacznym stopniu ułatwiła mi proces przelewania słów zserca napapier. Jest to przede wszystkim moja wspaniała agentka Mel Berger oraz moja redaktorka Jennifer Enderlin, godna każdego pochlebnego przymiotnika, jaki tylko znajduje się wsłowniku. Serdeczne podziękowania kieruję również domoich drogich przyjaciół zwydawnictwa St. Martin’s Press. Są to: Matthew Shear, Sally Richardson, Lisa Senz, John Murphy, Nancy Trypuc, Sarah Goldstein, Sara Goodman, John Karle, Olga Grlic, Jessica Preeg, Matt Baldacci, Anne Marie Tallberg, Brian Heller oraz cały dział sprzedaży.

				Książka ta nie powstałaby, gdyby nie przyjaźń inieocenione wsparcie Cindy Blewett zTruly Texan, Sheili Clover iMichaela Millera zCircle of Seven Productions oraz Kim Castillo zAuthor’s Best Friend –mam wielkie szczęście, że wspierały mnie tak utalentowane osoby.

				Dziękuję również moim wspaniałym przyjaciółkom pisarkom, czyli Christinie Dodd, Teresie Medeiros, Eloisie James, Connie Brockway iEmily March, które wspierały mnie duchowo, twórczo, zawodowo iwkażdy inny możliwy sposób.

				Mam ogromne szczęście przyjaźnić się znajsympatyczniejszymi inajinteligentniejszymi ludźmi natej planecie. Są to: Cristi Swayze, Rich iAmy Kittinger, Tonia Boze, Sue Carlson, Ellyn Ginsburg iLynda Lehner.

				Dziękuję Irecie iHarrellowi Ellisom zaich wsparcie, miłość icenne rady.

				Najgorętsze podziękowania zaś kieruję domojego męża Grega (który nigdy nie przestanie być moim bohaterem oraz ulubionym osobistym fotografem) i dwójki naszych uroczych dzieci, dzięki którym każdy dzień mojego życia jest pełen radości.

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ PIERWSZY

				Gdy Lucy Marinn miała siedem lat, wjej życiu nastąpiły trzy ważne wydarzenia: poważna choroba Alice, jej młodszej siostry, konkurs naukowy, doktórego została zgłoszona, oraz odkrycie, że magia istnieje naprawdę, adokładniej –że ona, Lucy, może wmagiczny sposób wywierać wpływ narzeczywistość. Odtej pory już zawsze miała towarzyszyć jej świadomość, że szarą codzienność dzieli odnadrealnego świata zaledwie krok, oddech, uderzenie serca.

				Nie było to jednak spostrzeżenie zgatunku tych, które dodają nam odwagi iśmiałości. Przynajmniej nie wwypadku Lucy. Stała się bardzo ostrożna. Wręcz tajemnicza. Ujawnienie magicznych zdolności, szczególnie takich, nad którymi nie posiada się kontroli, stanowi bowiem dowód natwoją odmienność. Anawet dla siedmioletniego dziecka było oczywiste, że znalezienie się po niewłaściwej stronie linii oddzielającej odmienność odnormalności jest czymś niepożądanym. Każdy chciał gdzieś przynależeć. Problem jednak polegał natym, iż sam fakt posiadania takiego sekretu –nieważne, jak dobrze strzeżonego –wystarczył, by zbudować mur między tobą acałą resztą świata.

				 Lucy nie była pewna, dlaczego magiczne zdolności ujawniły się uniej właśnie wtamtym konkretnym momencie oraz jakie wydarzenia wywarły nato bezpośredni wpływ, ale miała wrażenie, że wszystko zaczęło się odchoroby jej młodszej siostry. Pewnego ranka Alice obudziła się zcałkiem zesztywniałą szyją, gorączką ikrwistoczerwoną wysypką. Kiedy tylko matka zobaczyła, wjakim dziewczynka jest stanie, natychmiast krzyknęła doojca, by wezwał lekarza. Lucy, przestraszona panującym wdomu zamętem, usiadła wszlafroku nakuchennym taborecie izbijącym sercem obserwowała, jak rzucona zcałych sił przez ojca słuchawka odbija się niczym piłka odplastikowych widełek.

				–Włóż buty, Lucy. Szybko... – Głos ojca, zawsze tak spokojny, załamał się naostatnim słowie. Jego twarz była trupio blada.

				–Co się dzieje?

				–Zabieramy Alice doszpitala.

				–Czy pojadę zwami?

				–Zostaniesz upani Geiszler.

				Nasamą wzmiankę osąsiadce, która podnosiła krzyk, ilekroć Lucy przejeżdżała rowerem przez trawnik przed jej domem, dziewczynka zaprotestowała:

				–Nie chcę. Boję się jej.

				–Nie zaczynaj, Lucy. – Ojciec spojrzał nanią tak, że słowa uwięzły jej wgardle.

				Wsiedli dosamochodu. Matka zajęła miejsce ztyłu, trzymając Alice wramionach jak niemowlę. Chora wydawała zsiebie tak nieprzyjemne dźwięki, że Lucy zakryła sobie uszy dłońmi iskuliła się nasiedzeniu, chcąc zajmować jak najmniej miejsca. Wilgotna winylowa tapicerka kleiła się jej donóg. Rodzice wysadzili ją przed domem pani Geiszler, po czym odjechali ztakim pośpiechem, że opony ich minivana zostawiły czarne ślady napodjeździe. 

				Krzywiąc się wbrzydkim grymasie, który sprawił, że jej twarz zmarszczyła się jak roleta, pani Geiszler zabroniła Lucy czegokolwiek dotykać. Dom był pełen antyków. Wpowietrzu unosiła się przyjemna woń starych książek oraz ostry zapach cytrynowego środka dopielęgnacji mebli. Było tam cicho jak wkościele –żadnego telewizora grającego wtle, żadnej muzyki, rozmów czy dzwoniącego telefonu. Lucy siedziała nieruchomo naprzykrytej brokatową kapą sofie, przyglądając się uważnie serwisowi doherbaty, rozstawionemu starannie nastoliku kawowym. Wykonano go zniezwykłego szkła, jakiego dziewczynka nigdy wcześniej nie widziała. Każda filiżanka ikażdy spodek lśniły wielokolorowym blaskiem; ozdabiały je dodatkowo zygzaki ikwiaty namalowane grubą warstwą złotej farby. Lucy miała wrażenie, że kolory zmieniają się wzależności odkąta, podjakim patrzy nanaczynia. Jak zahipnotyzowana uklękła napodłodze, przekrzywiając głowę zboku nabok.

				Pani Geiszler stanęła wdrzwiach izaśmiała się krótko. Brzmiało to jak stukot kostek lodu zalewanych wodą.

				–To szkło artystyczne – powiedziała. – Wykonano je wCzechosłowacji. Odstu lat należy domojej rodziny.

				–Jak to się stało, że wśrodku jest tęcza? – zapytała Lucy ściszonym głosem.

				–Doroztopionego szkła wpuszcza się metal ifarbę.

				Słowa te niepomiernie zdumiały Lucy.

				–Jak topi się szkło? 

				Ale pani Geiszler miała już dość wyjaśnień.

				–Dzieci zadają zbyt wiele pytań – oświadczyła iudała się zpowrotem dokuchni.

				

				Wkrótce potem Lucy poznała nowe słowa. Była to nazwa choroby, naktórą zapadła jej siostra: zapalenie opon mózgowych. Oznaczało to, że Alice wróci dodomu bardzo słaba iwycieńczona, aLucy musi być grzeczną dziewczynką, która pomaga rodzicom wopiece nad siostrą iprzysparza im jak najmniej kłopotów. Oznaczało to również, że Lucy nie wolno kłócić się zAlice ani sprawiać jej żadnej przykrości. „Nie teraz” –właśnie te słowa dziewczynka słyszała najczęściej zust rodziców. 

				Długie spokojne lato okazało się niemiłą odmianą odwakacyjnej rutyny, czyli zabaw dla dzieci, biwaków izdezelowanych budek zlemoniadą. Choroba zmieniła Alice wcentralny punkt, wokół którego, niczym planety poruszające się niejednostajnym ruchem po swoich orbitach, nerwowo krążyła reszta rodziny. Wciągu kilku tygodni, jakie upłynęły odwyjścia dziewczynki zeszpitala, jej pokój został dosłownie zasypany stosem nowych zabawek iksiążek. Wolno jej było biegać dookoła stołu wtrakcie posiłków inigdy nie musiała mówić „proszę” ani „dziękuję”. Choć mogła kłaść się spać później niż inne dzieci izawsze dostawała największy kawałek ciasta, ciągle było jej mało. Dziecko, które otrzymywało wszystko, czego tylko zapragnęło, ito wnadmiarze, nie znało żadnych ograniczeń.

				Rodzina Marinnów mieszkała wSeattle, wdzielnicy Ballard, początkowo zasiedlonej przez emigrantów zeSkandynawii, którzy zajmowali się połowem łososi oraz przetwórstwem. Ichoć wraz zrozwojem tego terenu populacja Skandynawów znacznie się zmniejszyła, wokolicy wciąż można było natrafić naliczne ślady ich obecności. Matka Lucy wykorzystywała wswojej kuchni przepisy „odziedziczone” po skandynawskich przodkach: gravlax, czyli surowy łosoś peklowany wsoli zdodatkiem cukru ikoperku, wieprzowe rolady nadziewane suszonymi śliwkami zdodatkiem imbiru albo krumkake, kardamonowe ciasteczka zwijane wkształt rożka nadrewnianych stożkach. Lucy uwielbiała pomagać matce wkuchni. Zwłaszcza że Alice nie interesowała się gotowaniem inigdy im nie przeszkadzała. 

				Lato stopniowo gasło, przechodząc wrześką jesień, iwkońcu zaczęła się szkoła. Sytuacja wdomu Lucy jednak nie wykazywała żadnych oznak zmiany. Choć Alice wróciła dopełni sił, można było odnieść wrażenie, że życie rodzinne wciąż podporządkowane jest jej chorobie: „Nie denerwuj jej. Niech ma wszystko, czego chce”. Gdy Lucy poskarżyła się natę niesprawiedliwość, jej matka zareagowała gwałtowniej, niż można się było spodziewać.

				–Jesteś zazdrosna. Powinnaś się wstydzić. Twoja siostra omal nie umarła. Bardzo cierpiała. Masz wielkie szczęście, że nie musiałaś przechodzić przez to, co ona.

				Przez długi czas Lucy nosiła wsobie poczucie winy, które regularnie dawało osobie znać niczym uporczywa, nawracająca gorączka. Dopóki matka nie udzieliła jej tak surowej reprymendy, Lucy nie była wstanie nazwać tego męczącego uczucia. To właśnie ono sprawiało, że żyła wciągłym stresie, ześciśniętym żołądkiem inerwami napiętymi jak struny skrzypiec. Okazało się, że to zazdrość. Choć dziewczynka nie wiedziała, jak pozbyć się tej negatywnej emocji, czuła, że nigdy nie wolno jej otym mówić. Pozostało jej jedynie oczekiwanie nato, że wkońcu wszystko będzie tak jak dawniej. Ale nigdy to nie nastąpiło. Ichoć ich matka zapewniała, że kocha obie swoje córki tak samo, tylko nieco inaczej, to Lucy miała wrażenie, że większą miłością darzy ona Alice.

				Lucy uwielbiała swoją matkę, która zawsze wymyślała ciekawe zabawy nadługie deszczowe dni inigdy nie protestowała, gdy jej starsza pociecha przebierała się zadorosłą kobietę, wykorzystując dotego zawartość jej szafy oraz buty nawysokim obcasie. Ale można było odnieść wrażenie, że owa wesołość iczułość to tylko zasłona, zaktórą kryje się tajemnicza melancholia. Zdarzało się, że Lucy wchodziła dopokoju rodziców izastawała matkę wpatrującą się pustym wzrokiem wścianę, wjeden określony punkt, zwyrazem zagubienia ismutku natwarzy. 

				Niekiedy Lucy skradała się rano napalcach dosypialni rodziców iwślizgiwała się podgrubą kołdrę tuż obok matki. Przytulały się wtedy dosiebie, aż chłodne stopy dziewczynki robiły się ciepłe. Ojca zawsze to złościło. Gdy tylko orientował się, że Lucy jest znimi, kazał jej wracać doswojego pokoju. „Zachwileczkę” – szeptała wtedy matka, obejmując mocno córkę. „Lubię tak zaczynać dzień”. Awtedy Lucy jeszcze mocniej się wnią wtulała. Nie zawsze jednak wszystko układało się tak idealnie. Gdy tylko Lucy zdarzyło się wjakiś sposób rozczarować matkę, relacje między nimi natychmiast się pogarszały –naprzykład kiedy zeszkoły przychodziła informacja, że Lucy rozmawiała podczas lekcji bądź dostała słabą ocenę zesprawdzianu zmatematyki, albo gdy dziewczynka nie przykładała się doćwiczeń napianinie, mama zaciskała usta istawała się zimna jak lód. Lucy nigdy nie rozumiała, skąd bierze się wniej to poczucie, że musi sobie zasłużyć nawszystko to, co jej młodsza siostra otrzymywała bez żadnych ograniczeń. Po chorobie, której omal nie przypłaciła życiem, Alice stała się kapryśna irozpieszczona. Zachowywała się wręcz okropnie. Wtrącała się dorozmów, bawiła się jedzeniem przy stole, wyrywała ludziom różne rzeczy zrąk. Arodzice wogóle nato nie reagowali. 

				Pewnego wieczoru, gdy państwo Marinnowie postanowili zostawić dzieci zopiekunką ispędzić kilka godzin poza domem, Alice zaczęła płakać ikrzyczeć. Uspokoiła się, dopiero gdy rodzice odwołali rezerwację wrestauracji izostali wdomu, żeby ją udobruchać. 

				Zamówili przez telefon pizzę izasiedli doniej przy kuchennym stole wswoich wyjściowych, eleganckich ubraniach. Biżuteria matki migotała ilśniła, rzucając nasufit refleksy odbitego światła. Alice sięgnęła po kawałek pizzy iwyszła dosalonu, żeby oglądać kreskówki wtelewizji. Lucy wzięła swój talerz iwstała, chcąc pójść zanią.

				–Lucy – powiedziała matka natychmiast. – Nie odchodź odstołu, jeśli jeszcze nie skończyłaś jeść.

				–Przecież Alice poszła zjeść dosalonu.

				–Jest zamała, żeby znać się nadobrych manierach.

				Niespodziewanie dorozmowy włączył się ojciec:

				–Jest tylko odwa lata młodsza odLucy. Poza tym, jeśli dobrze pamiętam, Lucy nigdy nie mogła wstawać odstołu wtrakcie posiłku.

				–Alice wciąż jeszcze nie wróciła dowagi sprzed choroby – odpowiedziała ostro matka. – Lucy, proszę usiąść zpowrotem przy stole.

				Poczucie niesprawiedliwości ścisnęło gardło Lucy niczym imadło. Ztalerzem wręce podeszła dostołu jak najwolniej wnadziei, że ojciec jeszcze się zanią wstawi. On jednak pokręcił tylko głową iponownie zamilkł.

				–Coś pysznego – oświadczyła wesołym tonem matka, delektując się pizzą, jakby był to wyjątkowy przysmak. – Szczerze mówiąc, właśnie otym marzyłam. Nie miałam ochoty nigdzie wychodzić. Nie ma to jak wdomu. 

				Ojciec nie odpowiedział. Bez pośpiechu skończył jeść, włożył pusty talerz dozlewu iwyszedł zkuchni, rozglądając się zatelefonem. 

				 

				–Pani wszkole kazała to ci przekazać – powiedziała Lucy, podając matce niewielką kartkę.

				–Nie teraz, Lucy. Gotuję. 

				Cherise Marinn kroiła właśnie seler naspecjalnej desce. Ostrze noża metodycznie dzieliło łodygę warzywa namałe kawałki wkształcie litery U. Lucy czekała cierpliwie. Wkońcu matka spojrzała nanią iwestchnęła:

				–Co to takiego, kochanie?

				–Opis konkursu naukowego dla drugich klas. Mamy nato trzy tygodnie. 

				Matka odłożyła nóż isięgnęła po kartkę. Przebiegła po niej wzrokiem, marszcząc pięknie zarysowane brwi. 

				–Wygląda to nabardzo czasochłonny projekt. Czy wszyscy uczniowie muszą wnim uczestniczyć?

				Lucy przytaknęła. Matka pokręciła głową.

				–Szkoda, że nauczyciele nie mają pojęcia, ile czasu rodzice spędzą nad tymi projektami.

				–Nie musisz nic robić, mamo. To ja mam wszystko przygotować.

				–Ktoś będzie musiał pojechać ztobą dosklepu po specjalną tablicę iinne pomoce naukowe. Nie mówiąc już oczuwaniu nad twoimi doświadczeniami ipomocy wprzygotowaniu ustnego referatu.

				Dokuchni wszedł ojciec. Po długim dniu pracy, jak zawsze zresztą, wyglądał nazmęczonego. Phillip Marinn był tak zaabsorbowany wykładaniem astronomii naUniwersytecie Waszyngton oraz dodatkową pracą wcharakterze konsultanta NASA, że często sprawiał wrażenie gościa wewłasnym domu. Wieczorami, jeśli udało mu się wrócić punktualnie, rozmawiał przez telefon zkolegami zpracy, podczas gdy żona idwie córki jadły kolację bez niego. Nie miał pojęcia, jak nazywają się koleżanki, nauczyciele oraz trenerzy jego córek ijak wygląda ich rozkład dnia. To właśnie dlatego następne słowa matki tak bardzo zaskoczyły dziewczynkę.

				–Musisz pomóc Lucy przygotować projekt zfizyki. Właśnie zgłosiłam się dopomocy wzerówce Alice. Będę pilnować dzieci wtrakcie zajęć. Mam już zbyt wiele nagłowie. 

				Wręczyła mężowi kartkę zinstrukcjami isięgnęła po deskę zkawałkami selera, chcąc wsypać je dogarnka zzupą, stojącego nakuchence.

				–Dobry Boże. – Ojciec rzucił wzrokiem nakartkę, marszcząc zroztargnieniem brwi. – Nie mam nato czasu.

				–Będziesz musiał go znaleźć – odparła matka.

				–Amoże poproszę opomoc któregoś zmoich studentów? – zasugerował. – Mógłby dostać zato dodatkową ocenę.

				Matka ściągnęła brwi izacisnęła delikatne usta.

				–Pomysł, by zamiast pomóc dziecku, wyręczać się studentami…

				–To tylko żart – rzucił ojciec pospiesznie, choć Lucy wcale nie była tego taka pewna.

				–Wtakim razie zgadzasz się?

				–Obawiam się, że nie mam wyboru.

				–Takie doświadczenie bardzo was dosiebie zbliży.

				Ojciec spojrzał naLucy zrezygnacją.

				–Czy to dla nas konieczne?

				–Tak, tato.

				–No dobrze. Czy zdecydowałaś już, jakie doświadczenie chciałabyś przeprowadzić?

				–To będzie referat – powiedziała Lucy – oszkle.

				–Amoże przygotujesz coś natemat kosmosu? Moglibyśmy wykonać model Układu Słonecznego albo opisać proces powstawania gwiazd.

				–Nie, tato. To musi być oszkle.

				–Dlaczego?

				–Bo tak. 

				Szkło fascynowało Lucy bez reszty. Każdego ranka podczas śniadania podziwiała lśniący materiał, zktórego powstała jej szklanka nasok –jak idealnie mieścił on wsobie jasne płyny, jak łatwo przekazywał ciepło, zimno iwibracje...

				Ojciec zabrał ją dobiblioteki, gdzie wypożyczył kilka „dorosłych” książek poświęconych szkłu oraz szkłu artystycznemu. Jego zdaniem książki dla dzieci traktowały to zagadnienie zbyt ogólnie. Dzięki temu Lucy wyczytała, że gdy dana substancja składa się zmolekuł przylegających dosiebie ściśle niczym cegły, nie można przeniknąć przez nią wzrokiem. Co innego, gdy molekuły ułożone są luźniej, jak wprzypadku wody, karmelu czy szkła –wówczas światło swobodnie przenika przez wolne przestrzenie między nimi.

				–Mam pytanie, Lucy – zagadnął ją ojciec, gdy przyklejali wspólnie diagram dokartonowej tablicy. – Szkło to ciecz czy ciało stałe?

				–Ciecz, która zachowuje się jak ciało stałe. 

				–Jesteś bardzo mądrą dziewczynką. Kiedy dorośniesz, może zostaniesz naukowcem tak jak ja?

				Lucy pokręciła głową.

				–Akim chciałabyś zostać?

				–Chcę zajmować się szkłem artystycznym. 

				Lucy marzyła owytwarzaniu przedmiotów zeszkła. Wsnach widziała światło przenikające przez kolorowe szyby izałamujące się podróżnym kątem oraz szkło wirujące ikołyszące się nawszystkie strony niczym egzotyczne podwodne stworzenia, ptaki lubkwiaty. 

				Ojciec spojrzał nanią zzakłopotaniem.

				–Bardzo niewielu artystów może utrzymać się zwłasnej twórczości. Tylko najsłynniejsi mogą coś natym zarobić.

				–Więc będę też słynna – odparła Lucy wesoło, kolorując przyklejone dotablicy litery.

				Wktóryś weekend ojciec zabrał dziewczynkę dolokalnego artysty hutnika. Rudobrody mężczyzna zaznajomił ją zpodstawami swojego warsztatu. Lucy podeszła tak blisko, jak tylko pozwolił jej nato ojciec, iprzypatrywała się wszystkiemu zzachwytem. Mężczyzna rozpuścił piasek wrozgrzanym piecu, po czym wsunął doniego długi metalowy pręt iuformował część roztopionego szkła wlśniącą czerwoną bryłę. Wpowietrzu unosił się zapach rozgrzanego metalu, potu, przypalonego atramentu oraz popiołu zezmiętych wilgotnych gazet, używanych przy ręcznym formowaniu szkła. Pomarańczowa bryła rosła woczach. Artysta dodawał doniej kolejne porcje płynnej masy ibezustannie obracał ją oraz dogrzewał. Rozsypał nastalowym stole warstwę niebieskiej fryty iobtoczył wniej szklaną bryłę, by równomiernie wchłonęła kolor. 

				Lucy przyglądała się mu rozszerzonymi zciekawości oczyma. Pragnęła poznać każdy szczegół tego tajemniczego procesu, zgłębić wszystkie techniki cięcia, stapiania, barwienia iformowania szkła. Nic nie wydawało się jej dotychczas równie istotne czy godne uwagi. Zanim wyszli zesklepu, ojciec kupił jej ozdobny drobiazg zdmuchanego szkła. Miał kształt latającego balonu pomalowanego wlśniące podłużne pasy wewszystkich kolorach tęczy iposiadał nawet niewielki stojak wykonany zmosiężnego drutu. Ówdzień już nazawsze miał pozostać wpamięci Lucy. Wciągu całego swojego dzieciństwa nie przeżyła niczego równie wspaniałego.
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